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Pamięci mojej
babci, krewkiej damy zPołudnia  
  oraz najlepszej kucharki, jaką
znam.

PROLOG


W DZIEWIĄTEJ KLASIE miałam napisać
wypracowanie na temat pewnego wiersza. Nadal pamiętam jeden
wers: „Gdybyś nie miał otwartych oczu, nie rozpoznałbyś
różnicy między jawą asnem”. Nie rozumiałam wówczas, co to
znaczy. Wciąż myślałam opewnym chłopaku zklasy inie miałam
głowy do analiz literackich. Teraz, trzy lata później, pojęłam sens
owych słów.
Są dni, kiedy budzę się
znadzieją, że to wszystko, co ostatnio zaszło, tylko mi się
śniło. Jestem Śpiącą Królewną, akoszmar, jaki przeżywam, lada
moment się rozwieje ibędę mogła poślubić ukochanego księcia,
apotem żyć znim długo iszczęśliwie.
Tymczasem nic wmojej najbliższej
przyszłości nie zapowiada szczęśliwego zakończenia. Książę? Cóż,
to długa historia. Mężczyzna, którego kochałam, przemienił się
wwampira, adokładnie wstrzygę. 
W moim świecie istnieją dwa
gatunki wampirów, żyją wtajemnicy przed ludźmi. Moroje mają dobrą
naturę. Władają magią żywiołów inie zabijają dla krwi. Strzygi
są nieśmiertelnymi wampirami ochorych duszach. Pijąc krew ofiary,
niosą śmierć. Moroje się rodzą, strzygi zostają przemienione
– siłą lub zwłasnego wyboru. Przechodzą wówczas na stronę
zła. 
Dymitra, mojego ukochanego,
przeistoczono wstrzygę wbrew jego woli. Podczas misji ratunkowej, 
wktórej ija brałam udział, po tym jak strzygi wdarły się na teren
naszej szkoły iuprowadziły grupę morojów oraz dampirów. Dampiry
są pół wampirami, pół ludźmi, istotami obdarzonymi siłą 
iwytrzymałością człowieka, jak również wyostrzonymi zmysłami 
iprzenikliwością morojów. Należę do ich rodzaju. Jesteśmy szkoleni
na strażników, przyszłych opiekunów morojów. Dymitr także był
jednym znas. 
Kiedy stał się strzygą, świat
morojów uznał go za zmarłego. Wpewnym sensie słusznie. Ludzie
lub wampiry przeistoczeni wstrzygi bezpowrotnie żegnają się 
zdotychczasowym życiem, ulatuje znich wszelkie dobro. Nieważne,
czy przemiana była ich własnym wyborem, czy nie. Stają się źli
iokrutni, jak wszystkie strzygi. Dużo łatwiej byłoby wyobrażać
sobie, że ich dusze trafiły do nieba lub narodziły na nowo, niż
wiedzieć, że żerują nocą na niewinnych ofiarach. Ja jednak
wciąż nie mogę zapomnieć Dymitra ani pogodzić się zfaktem,
że on nie żyje. Kochałam go. Łączyła nas szczególna więź,
niemal stanowiliśmy jedność. Moje serce nadal nie chce pozwolić
mu odejść. Zmienił się wbestię, amimo to ciągle nie daje mi
spokoju świadomość, że on wciąż gdzieś tam jest. Nie zapomniałam
jednak naszej dawnej rozmowy, kiedy oboje zgodnie stwierdziliśmy,
że wolelibyśmy umrzeć – ostateczną śmiercią – niż chodzić
po świecie jako strzygi.
Opłakiwałam stratę Dymitra,
lecz postanowiłam spełnić jego życzenie. Muszę go odnaleźć,
nawet jeśli teraz stał się zupełnie obcą istotą. Muszę go zabić,
by uwolnić jego duszę od ciemności. Jestem pewna, że tego właśnie
by pragnął Dymitr, którego kochałam. 
Niełatwo jest uśmiercić
strzygę. To bestie obdarzone niespotykaną siłą izręcznością. Nie
znają litości. Udało mi się zabić kilka – to prawdziwy wyczyn
dla osiemnastolatki. Zdawałam sobie jednak sprawę, że pokonanie
Dymitra to owiele większe wyzwanie, zarówno pod względem fizycznym,
jak iuczuciowym.
Od chwili, kiedy zdecydowałam się
je podjąć, ztrudem radziłam sobie zemocjami. Wiedziałam, że pościg
za Dymitrem wywróci moje życie do góry nogami (nie wspominając otym,
że wwalce znim mogłam przegrać). Wciąż byłam uczennicą Akademii,
od jej ukończenia dzieliło mnie kilka miesięcy inie zostałam
jeszcze pełnoprawną strażniczką. Każdy dzień spędzony przeze
mnie wszkole – znajdującej się wodległym od siedzib ludzkich
idobrze chronionym miejscu – oznaczał dla Dymitra błąkanie się
po świecie wznienawidzonej, odrażającej postaci. Kochałam go zbyt
mocno, by na to pozwolić. Musiałam przerwać naukę iwkroczyć do
świata ludzi. Porzucić miejsce, wktórym spędziłam prawie całe
życie.
Ta decyzja wiązała się
również zrozstaniem zmoją najlepszą przyjaciółką Lissą, czyli
Wasylissą Dragomir. Lissa jest morojką, ostatnią dziedziczką jednego
zkrólewskich rodów. Po skończeniu szkoły miałam oficjalnie zostać
jej strażniczką, apościg za Dymitrem niweczył naszą wspólną
przyszłość. Niestety, nie miałam wyboru.
Z Lissą łączy mnie przyjaźń...
atakże coś więcej. Moroje specjalizują się we władaniu
żywiołami. Za sprawą swoich magicznych mocy potrafią zapanować nad
ziemią, powietrzem, wodą lub ogniem. Jeszcze niedawno sądziliśmy,
że istnieją tylko cztery żywioły. Potem okazało się, że jest 
ipiąty: żywioł ducha.
Lissa została nim obdarzona
jako jedna znielicznych morojów. Nie wiedzieliśmy prawie nic 
otej dziedzinie. Wydawało się, że wiąże się ona zposiadaniem
parapsychicznej mocy. Lissa potrafił wywierać wpływ na innych,
może nagiąć każdego do swojej woli. Ma także dar uzdrawiania,
który odmienił moje losy. Umarłam wwypadku samochodowym, wktórym
zginęli rodzice Lissy. Nie zdając sobie sprawy ztego, co robi,
przyjaciółka przywołała mnie zpowrotem do życia, atym samym
utworzyła między nami psychiczną więź. Od tamtej pory potrafię
czytać wjej myślach. Wiem, co czuje ico się znią dzieje, kiedy
ma kłopoty. Niedawno odkryłyśmy również, że widzę duchy, które
nie opuściły jeszcze tego świata. Ta zdolność jest kłopotliwa
istaram się nad nią zapanować za wszelką cenę. Ów dar nazwano
pocałunkiem cienia.
Szczególna więź zLissą
czyniła mnie idealną kandydatką na jej strażniczkę. Przysięgałam,
że będę bronić ostatniej Dragomirówny do końca życia, ale
wtedy pojawił się postawny, wspaniały, waleczny Dymitr izmienił
wszystko. Stanęłam przed trudnym wyborem: chronić Lissę czy
uwolnić duszę ukochanego? Konieczność podjęcia decyzji łamała
mi serce, cierpiałam inie umiałam powstrzymać łez. Rozstanie
zLissą przebiegło dramatycznie. Przyjaźnimy się od czasów
przedszkola ito odejście było szokiem dla nas obu. Lissa nic
nie podejrzewała. Ukrywałam przed nią romans zDymitrem. Był moim
nauczycielem, siedem lat starszym. Jego również wyznaczono na strażnika
Lissy. Oboje staraliśmy się wyprzeć uczucia, wiedząc, że naszym
zadaniem jest zapewnić Lissie bezpieczeństwo, imając świadomość,
że związek będzie przeszkodą wtreningach.
Fakt, że starałam się unikać
Dymitra – choć była to moja własna decyzja – oddalił mnie jednak
od Lissy. Czułam do niej żal. Powinnam była znią porozmawiać,
wyznać, że nie chcę, by moje życie zostało zaplanowane 
zgóry. Uważałam za niesprawiedliwość losu to, że Lissa może
postępować według swojego uznania ikochać, kogo zechce, podczas gdy
ja muszę poświęcić swoje szczęście dla jej bezpieczeństwa. Ale jest
moją najlepszą przyjaciółką iza nic nie chciałam jej zranić. Dar
władania żywiołem ducha czyni ją szczególnie wrażliwą. Może
popaść wobłęd. Ukrywałam więc swoje uczucia tak długo, aż 
wkońcu wzięły nade mną górę izdecydowałam się opuścić Akademię
oraz przyjaciółkę na zawsze.
Pośród duchów, które widywałam,
był Mason, przyjaciel zamordowany przez strzygę. To on powiedział
mi, że Dymitr wrócił do swojej ojczyzny, na Syberię. Wkrótce
potem dusza Masona odnalazła spokój iopuściła ten świat, aja
nie zdążyłam go zapytać, wjakim miejscu na Syberii mam szukać
Dymitra. Wyruszyłam więc wdrogę po omacku, nie znając ludzi ani
języka, którym mówili. Pojechałam spełnić obietnicę, jaką sobie
złożyliśmy.
Po długiej samotnej podróży
dotarłam do Sankt Petersburga. Przez cały czas miałam się na
baczności. Postanowiłam odnaleźć Dymitra mimo lęku, że jeśli
zdołam zrealizować swój szalony plan, mężczyzna, którego kochałam,
odejdzie na zawsze ztego świata. Aja przecież nie wyobrażałam
sobie życia bez niego.
Cała sytuacja wydawała się
nierealna. „Kto wie – myślałam. – Może to nie dzieje się
naprawdę, może przydarza się komuś innemu. Zaraz się obudzę 
iprzekonam, że Lissa iDymitr mają się świetnie, jesteśmy razem,
aDymitr uśmiechnie się, przytuli mnie ipowie, że wszystko będzie
dobrze”. Chciałam, by wszystko okazało się tylko złym snem.
Ale wiedziałam, że to
niemożliwe. 

ROZDZIAŁ PIERWSZY


KTOŚ MNIE ŚLEDZIŁ. Co za ironia, to
przecież ja tropiłam kogoś od kilku tygodni. Pocieszałam się myślą,
że to nie strzyga za mną podąża. Wyczułabym to od razu. Jedną 
zzalet pocałunku cienia jest zdolność wyczuwania nieumarłych. Objawia
się silnymi mdłościami, ale jestem wdzięczna ciału za ten wczesny
system ostrzegania. Poczułam ulgę, że ten, kto mnie śledził,
nie jest śmiertelnie szybkim, bezlitosnym wampirem. Ostatnio miałam
znimi wiele do czynienia.
Podejrzewałam, że śledzi mnie
jakiś dampir, zapewne ktoś znajomy. Poruszał się zadziwiająco
niezgrabnie. Słyszałam wyraźnie jego kroki na bruku ulic pogrążonych
wciemności iraz dostrzegłam cień. 
Wszystko zaczęło się
wcześniej wSłowiku. „Słowik” to właściwie tłumaczenie
nazwy klubu. Oryginalnej nie potrafię wymówić – nie znam
rosyjskiego. WStanach Słowik jest dobrze znany wśród bogatych morojów
podróżujących za granicę. Teraz zrozumiałam dlaczego. Niezależnie
od pory dnia czy nocy goście przychodzili tu ubrani jak na carski
bal. Zresztą samo miejsce wyglądało jak żywcem przeniesione
zcarskich czasów. Ściany zkości słoniowej pokrywały złote
zdobienia. Przypominało to Pałac Zimowy, rezydencję pochodzącą 
zokresu świetności carów. Odwiedziłam ją, kiedy przyjechałam do
Sankt Petersburga.
Wytworne kandelabry zwoskowymi
świecami rzucały blask na dekoracje ze złota. Wprzestronnej jadalni
umieszczono stoły iprzepierzenia dla gości okryte aksamitem. Był
tam również hol oraz bar, wktórym mogli swobodnie gawędzić. Tego
wieczoru, kiedy zajrzałam tam po raz pierwszy, zaplanowano występ
zespołu, który miał przygrywać do tańca.
Kiedy przyjechałam do miasta przed
kilkoma tygodniami, nie zaprzątałam sobie głowy wizytą wosławionym
klubie. Sądziłam arogancko, że od razu odnajdę morojów, którzy
podadzą mi adres domu rodzinnego Dymitra na Syberii. Skoro nie
miałam pojęcia, gdzie go szukać, najrozsądniejsze wydawało się
odwiedzenie miejscowości, wktórej mój ukochany dorastał. Szkopuł
wtym, że nie wiedziałam, gdzie to jest. Potrzebowałam pomocy
morojów. WRosji znajdowało się wiele osiedli iwspólnot dampirów,
ale nie słyszałam ożadnym ulokowanym na Syberii. Liczyłam na to, że
tutejsi będą wiedzieli, gdzie urodził się Dymitr. Niestety, moroje
mieszkający wśród ludzi doskonale się ukrywali. Sprawdziłam kilka
miejsc, które wyglądały mi na ich siedziby, ale bez rezultatów. 
Abez pomocy nie miałam szans zakończyć swojej misji.
Ostatecznie postanowiłam rozejrzeć
się wSłowiku, co nie było łatwym zadaniem. Osiemnastolatka
miała marne szanse, żeby wmieszać się wtłum odwiedzający
najbardziej elitarny klub wmieście. Na szczęście szybko odkryłam,
że kosztowne ciuchy iwysokie napiwki załatwią sprawę. Po jakimś
czasie personel klubu zaczął mnie rozpoznawać inawet jeśli moja
obecność wydawała im się dziwna, nie komentowali jej izawsze
chętnie wskazywali mi ulubiony stolik wkącie sali. Pewnie sądzili,
że jestem córką jakiegoś potentata albo polityka. Miałam pieniądze
ito im wystarczało. 
Odwiedziłam klub kilka nocy 
zrzędu. Słowik mógł być miejscem spotkań tutejszych morojów,
lecz bywali wnim także ludzie. Zpoczątku myślałam nawet,
że wyłącznie oni. Wieczory płynęły, atłum gromadził się
coraz liczniej. Rozglądałam się wśród osób stłoczonych przy
stolikach ibarze, lecz wciąż nie spotkałam morojów. Wpewnej
chwili zwróciłam uwagę na kobietę odługich włosach wkolorze
platyny, która pojawiła się wholu zgrupą znajomych. Na moment
stanęło mi serce. Kobieta była odwrócona do mnie plecami iz daleka
wyglądała zupełnie jak Lissa. Wpierwszej chwili pomyślałam,
że mnie odnalazła. Nie wiedziałam, czy mam się cieszyć, czy
bać. Tęskniłam za przyjaciółką bardziej, niż można sobie
wyobrazić, jednocześnie jednak nie chciałam, by angażowała się 
wmoją ryzykowną wyprawę. Nagle tamta kobieta obróciła się twarzą
do mnie. Nie była Lissą. Ani nawet morojką. Powoli mój oddech się
uspokajał.
W końcu, mniej więcej przed
tygodniem, zobaczyłam ich. Grupa kobiet morojek przyszła do klubu na
późny lunch wtowarzystwie dwojga strażników, kobiety imężczyzny,
którzy siedzieli obok nich czujnie icicho, podczas gdy ich podopieczne
plotkowały izaśmiewały się przy popołudniowym szampanie. Nie mogłam
pozwolić, by wampiry mnie rozpoznały. Dla tych, którzy wiedzą, kogo
szukają, moroje są łatwi do rozpoznania: wyżsi niż większość
ludzi, bladzi inienaturalnie smukli. Uśmiechają się wspecyficzny
sposób – zaciskając usta, żeby ukryć kły. Dampiry, wktórych
żyłach płynie ludzka krew, wyglądają... Cóż, jak ludzie.
I ja taka się wydawałam
nieświadomemu ludzkiemu oku. Mierzę około stu siedemdziesięciu
centymetrów iw porównaniu zwychudzonymi jak modelki morojkami
jestem niemal atletycznej budowy imam biust. Geny nieznanego
ojca Turka oraz czas spędzony na słońcu nadały mojej skórze
brązowawy odcień, pasujący do długich, prawie czarnych włosów
oraz ciemnych oczu. Jednakże ci, którzy wychowali się wświecie
morojów, potrafili po uważnych oględzinach rozpoznać we mnie
dampira. Nie wiem, na jakiej podstawie – może instynktownie wyczuwali
pokrewieństwo. 
Musiałam stać się
niewidoczna dla swojego bezpieczeństwa. Strażnicy nie powinni mnie
rozpoznać. Siedziałam więc wkącie, jedząc kawior iudając,
że czytam książkę. Tak między nami, kawior zupełnie mi nie
smakuje, ale Rosjanie podają go wszędzie, szczególnie wluksusowych
lokalach. Drugą równie popularną potrawą jest tutaj barszcz, czyli
zupa zburaków. Rzadko kusiłam się na dania serwowane wSłowiku,
najczęściej kończyłam posiłek wMcDonaldzie. Wprawdzie rosyjskie
bary różnią się od amerykańskich, ale trzeba coś jeść. Musiałam
prowadzić obserwację morojów ostrożnie, żeby nie wzbudzić podejrzeń
ich strażników, ito była prawdziwa próba. Dampiry nie miały
powodów do obaw – strzygi nie pokazują się za dnia – ale, jak
przystało na dobrych opiekunów, przez cały czas czujnie kontrolowały
salę. Przeszłam takie samo szkolenie, znałam ich metody idzięki
temu udawało mi się nie zwracać na siebie uwagi. 
Zauważyłam, że do klubu
często zaglądały morojki. Przychodziły zazwyczaj późnym
popołudniem. Akademia Świętego Władimira budziła się nocą,
ale moroje idampiry żyjące wśród ludzi przystosowywały się do
dziennego trybu życia albo wybierały pory między nocą adniem. Przez
krótki czas zastanawiałam się, czy nie podejść do tej grupy,
chciałam nawet porozmawiać ze strażnikami, lecz intuicja mnie
powstrzymywała. Jeśli ktoś wiedział, gdzie znajduje się miasto
dampirów, musieli to być moroje mężczyźni. Wielu ich odwiedzało
podobne miejsca wnadziei na łatwy romans zdampirzycami. Postanowiłam
zaczekać jeszcze tydzień. Jeśli do tej pory nie poznam mężczyzn,
spróbuję dowiedzieć się czegoś od kobiet.
Nareszcie parę dni temu pojawiło
się dwóch morojów. Przyszli do klubu późnym wieczorem, kiedy
impreza rozkręciła się na dobre. Obaj byli mniej więcej dziesięć
lat starsi ode mnie, nieziemsko przystojni iubrani wszykowne garnitury
oraz jedwabne krawaty. Sądząc po ich wyniosłym zachowaniu, mogłam się
założyć ookrągłą sumkę, że należeli do rodów królewskich. Poza
tym każdy miał swojego strażnika. Po tym pierwszym spotkaniu widywałam
ich częściej. Zawsze towarzyszyli im ci sami strażnicy – młodzi
mężczyźni ubrani weleganckie garnitury, czujni iuważni.
Moroje szukali towarzystwa
kobiet. Adorowali wszystkie, nawet śmiertelniczki. Zauważyłam jednak,
że nigdy nie opuszczali klubu zludzkimi kobietami. Wświecie morojow
obowiązują rygorystyczne zasady. Od setek lat trzymają się zdala
od ludzi, obawiając się zdemaskowania przez rasę, która przewyższa
ich liczebnością oraz pozycją.
Oczywiście to, że nie
wychodzili zklubu ze śmiertelniczkami, nie znaczy, że byli skazani na
samotność. Każdego wieczoru mogli liczyć na towarzystwo dampirzyc. Co
noc pojawiały się nowe. Ubrane wdługie suknie, zbyt mocno umalowane,
upijały się izaśmiewały głośno ze wszystkiego, co tamci mówili,
aco zapewne nie zawsze było zabawne. Miały zazwyczaj rozpuszczone
włosy, lecz czasem przechylały głowy tak, że pokazywały szyje
noszące ślady ukąszeń. Takie kobiety to dziwki, które pozwalają
morojom pić swoją krew wczasie seksu. Podobne praktyki są zakazane,
toteż nikt nie mówi onich głośno.
Zamierzałam odciągnąć jednego
zmorojów zdala od czujnych oczu jego strażnika izadać mu kilka
pytań. Niestety, okazało się to niemożliwe. Opiekunowie nie
spuszczali wzroku zpodopiecznych. Próbowałam ich śledzić, ale przed
wejściem do klubu zawsze czekała na nich elegancka limuzyna. Znikali
wniej, udaremniając mi pościg. To było frustrujące.
Ostatecznie postanowiłam
podejść do całej grupy, ryzykując, że zostanę rozpoznana przez
strażników. Nie wiedziałam, czy jestem poszukiwana ani czy moroje
zainteresują się, kim jestem. Może przesadzałam zostrożnością,
inikt nie przejął się, że opuściłam Akademię. Ale jeśli było
inaczej, mój rysopis zpewnością trafił do strażników na całym
świecie. Mimo że skończyłam już osiemnaście lat, zpewnością
znaleźliby się tacy, którzy odstawiliby mnie zpowrotem do Stanów,
czybym tego chciała, czy nie. Aja nie mogę wrócić, zanim nie
odnajdę Dymitra.
Miałam właśnie podejść do grupki
morojów, kiedy jedna zdampirzyc odeszła od stolika istanęła przy
barze. Strażnicy obserwowali ją, rzecz jasna, bez szczególnego
zainteresowania. Koncentrowali się głównie na morojach. Do tej
pory uważałam, że najlepszym źródłem informacji omiejscu pobytu
dampirów są moroje, teraz pomyślałam, że nikt nie będzie wiedział
więcej na ten temat niż dampirzyca, dziwka krwi.
Wstałam iruszyłam niedbałym
krokiem do baru, jakbym chciała zamówić drinka. Stanęłam
wpobliżu tamtej kobiety. Miała jasne włosy, była ubrana
wsrebrzystą połyskującą suknię. Gdy na nią patrzyłam,
opadły mnie wątpliwości, czy moja prosta czarna sukienka 
zsatyny prezentuje się równie elegancko. Przy dampirzycy musiałam
wyglądać raczej przeciętnie. Każdy jej ruch – nawet sposób,
wjaki stała – był wystudiowany jak utancerki. Barman nalewał
drinki innym gościom. Uznałam, że muszę ją zagadnąć. Teraz albo
nigdy. Nachyliłam się do niej.
–Mówisz po angielsku?
Podskoczyła ze zdziwienia. Była
starsza, niż się spodziewałam, choć doskonale maskowała wiek
makijażem. Błyskawicznie oceniła mnie przenikliwym spojrzeniem
niebieskich oczu. Wiedziała, kim jestem. 
–Tak – odparła ostrożnie
zsilnym rosyjskim akcentem.
–Szukam pewnego miasta...
Miejsca, gdzie żyją dampiry, gdzieś na Syberii. Wiesz, oczym
mówię? Muszę tam  dotrzeć.
Przyglądała mi się uważnie 
znieodgadnionym wyrazem twarzy. Pomyślałam, że równie dobrze może
być strażniczką. Możliwe, że przeszła szkolenie.
–Odpuść – rzuciła
krótko. – Nie warto. 
Odwróciła się do barmana, który
właśnie serwował komuś niebieski koktajl zwisienką.
Dotknęłam jej
ramienia. 
–Muszę znaleźć to
miasto. Pewien mężczyzna... – zająknęłam się. Aobiecywałam
sobie, że będę chłodna irzeczowa. Sama myśl oDymitrze
sprawiła, że serce podskoczyło mi do gardła. Jak mam jej wszystko
wyjaśnić? Powiedzieć, że wyruszyłam wdługą drogę wnieznane,
poszukując mężczyzny, który był dla mnie całym światem, ale
przemienił się wstrzygę iteraz muszę go zabić? Nawet wtej chwili
miałam przed oczami jego ciepłe brązowe oczy, czułam jego dłonie
na swoim ciele. Przebyłam ocean, awciąż nie wiedziałam, czy zdołam
wypełnić tę straceńczą misję.
Skup się, Rose.
Dampirzyca znów patrzyła na
mnie. 
–On nie jest tego wart
– powiedziała, błędnie interpretując moje słowa. Na pewno
uznała, że jestem nieszczęśliwie zakochana iścigam dawnego
chłopaka. Właściwie niewiele się myliła. – Jesteś bardzo młoda...
Jeszcze nie jest za późno. Radzę unikać kłopotów. – Patrzyła
na mnie obojętnie, ale wyczułam smutek wjej głosie. – Zrób coś
ze swoim życiem. Trzymaj się zdaleka od tego miejsca. 
–Wiesz, gdzie się znajduje
to miasto! – wykrzyknęłam. Byłam zbyt spięta izmęczona, żeby
tłumaczyć tej kobiecie, iż nie zamierzam zostać dziwką sprzedającą
krew. – Musisz mi powiedzieć. Proszę! Muszę tam pojechać.
–Jakiś problem? 
Obydwie odwróciłyśmy
głowy. Spojrzałam prosto wsurowe oczy strażnika. Szlag. Dampirzyca
nie była ich podopieczną, lecz zauważyli, że ktoś ją
zaczepił. Strażnik wyglądał na niewiele starszego niż ja. Posłałam
mu słodki uśmiech. Może nie prezentowałam się równie olśniewająco
jak ta kobieta, ale wiedziałam, że moje nogi robią wrażenie na
mężczyznach. Liczyłam na to, że dampir nieco zmięknie. Cóż,
pomyliłam się. Jego nieustępliwe spojrzenie mówiło, że moje
wdzięki nie powaliły go na kolana. Nie dawałam za wygraną wnadziei,
że może się czegoś dowiem.
–Szukam miasta na Syberii,
gdzie mieszkają dampiry. Wiesz, gdzie to jest?
Nawet nie mrugnął. 
–Nie.
Wspaniale, nie ma co. Oboje zgrywali
nieprzystępnych. 
–Może twój szef wie? –
ciągnęłam niewinnie wnadziei, że wydam mu się kandydatką na
dziwkę. Skoro dampiry nie chciały nic powiedzieć, może moroje się
złamią? – Pomyślałam, że ma ochotę na towarzystwo izamieni ze
mną parę słów.
–Już ma towarzystwo – odparł
strażnik stanowczo. –  Więcej mu nie trzeba.
Nie przestałam się
uśmiechać. 
–Jesteś pewien? –
nalegałam. – Może powinniśmy spytać jego?
–Nie. – Dampir był
nieugięty. 
W tym jednym słowie usłyszałam
wyzwanie irozkaz „Odejdź”. Bez wahania zaatakowałby każdego,
kto zagroziłby jego panu, nawet niepozornej dampirzycy. Nie chciałam
się tak szybko poddać, ale posłuchałam ostrzeżenia. 
–Jego strata – mruknęłam,
wzruszając ramionami.
Odeszłam, udając, że nie
przejęłam się odprawą. Wstrzymywałam przy tym oddech zobawy,
że strażnik wyciągnie mnie zklubu za włosy. Nic takiego się nie
stało. Jednak kiedy wychodziłam izostawiałam na stoliku napiwek,
zauważyłam ukradkiem, że mężczyzna obserwuje mnie chłodnym,
czujnym wzrokiem.
Opuściłam lokal nonszalanckim
krokiem iwyszłam na ruchliwą ulicę. Był sobotni wieczór, awpobliżu znajdowało się wiele klubów irestauracji. Mijali mnie
amatorzy nocnych imprez, ubrani niekiedy równie wystawnie jak goście
Słowika, czasem zaś zwyczajnie, jak moi rówieśnicy wStanach. 
Zklubów dochodziła głośna muzyka taneczna. Oszklone okna restauracji
ukazywały eleganckie wnętrza isuto zastawione stoliki. Szłam
przed siebie, zewsząd słysząc gwar rozmów prowadzonych po
rosyjsku. Usiłowałam zwalczyć pokusę, żeby się odwrócić. Nie
chciałam budzić podejrzeń na wypadek, gdyby strażnik mnie nadal
obserwował.
Kiedy skręciłam wcichą
uliczkę biegnącą na skróty do mojego hotelu, usłyszałam ciche
kroki za plecami. Jednak wzbudziłam wnim niepokój ipostanowił mnie
śledzić. Postanowiłam, że nie pozwolę mu się pokonać. Może 
ijestem drobniejsza, wdodatku sukienka ibuty na obcasach to nie najlepszy
strój do potyczki, ale walczyłam już zwieloma mężczyznami, nawet
strzygami. Poradzę sobie ztym gościem, zwłaszcza jeśli uda mi się
go zaskoczyć. Tyle razy chodziłam tymi ulicami, że zdążyłam poznać
wszystkie zakamarki. Przyspieszyłam kroku iminęłam kilka zakrętów,
żeby ukryć się wmrocznej, pustej alejce. Był to ryzykowny manewr,
lecz zapewniał mi przewagę już na początku. Przycisnęłam się
do jakichś drzwi icicho zdjęłam eleganckie czarne pantofelki. Nie
nadawały się do walki, chyba że zamierzałabym dźgnąć kogoś woko
obcasem. Właściwie nie był to zły pomysł, ale postanowiłam zostawić
go na inną okazję. Poczułam zimny bruk pod stopami. Wcześniej tego
wieczoru padał deszcz.
Nie musiałam długo czekać. Po
chwili usłyszałam kroki idostrzegłam wświetle ulicznej
latarni wydłużony cień mojego prześladowcy. Zatrzymał się, na
pewno szukał mnie wzrokiem. Zachowywał się bardzo nieostrożnie,
żaden strażnik nie pozwoliłby sobie na taki błąd. Powinien był
poruszać się ciszej ipozostać niezauważony. Możliwe, że treningi
wRosji były mniej wymagające niż tam, gdzie się wychowałam. Nie, to
niemożliwe. Widziałam przecież, jak Dymitr kładł jednego przeciwnika
za drugim. WAkademii nazywano go bogiem.
Ten, kto mnie śledził, postąpił
parę kroków do przodu iwtedy wyskoczyłam zukrycia, zaciskając
pięści do walki. 
–Dobra! – wykrzyknęłam. –
Chciałam zadać tylko kilka pytań, więc odpuść albo...
Stanęłam jak wryta. To nie był
strażnik zklubu.
Miałam przed sobą
człowieka.
Dziewczynę wmoim wieku, mniej
więcej tego samego wzrostu, okrótkich ciemnoblond włosach. Miała
na sobie granatowy trencz, który wyglądał na drogi. Pod nim
nosiła eleganckie spodnium. Całości dopełniały skórzane buty,
zapewne równie kosztowne. Najbardziej zaskoczył mnie fakt, że ją
rozpoznałam. Widziałam ją dwa razy wSłowiku, jak rozmawiała 
zmorojami. Ale cóż mogła mnie obchodzić ludzka dziewczyna?
Jej twarz częściowo skrywał
cień, ale nawet wsłabym świetle dostrzegłam, że jest wkurzona. Nie
spodziewałam się takiej reakcji. 
–To ty, prawda? –
syknęła. Kolejny szok. Mówiła po angielsku równie dobrze jak ja. –
Ty zostawiasz wmieście ciała strzyg. Widziałam cię dziś wieczorem
wklubie. Wiem, że to twoja sprawka.
–Ja... – Nie wiedziałam, co
powiedzieć. Wytrąciła mnie zrównowagi. Jaki człowiek wspomina tak
po prostu ostrzygach? To było nie do pomyślenia. Mniej zdziwiłabym
się, gdybym wpadła na strzygę. Tymczasem dziewczyna nie przejmowała
się moim osłupieniem.
–Myślisz, że możesz sobie
pozwalać na wszystko? Wiesz, ile mam przez ciebie roboty? Mam dość
własnych problemów. Policja znalazła ciało wparku. Nie wyobrażasz
sobie nawet, jak się musiałam napocić, żeby zatuszować całą
sprawę. 
–Ale... kim ty jesteś? –
wyjąkałam wkońcu. 
Nie myliła się. To ja zostawiłam
ciało wparku. Aco niby miałam znim zrobić? Zaciągnąć je
do hotelu ipowiedzieć odźwiernemu, że mój przyjaciel za dużo
wypił? 
–Sydney – powiedziała
dziewczyna. – Mam na imię Sydney. Zostałam tu oddelegowana jako
alchemiczka.
–Kto?
Westchnęła głośno. Byłam pewna,
że przewróciła oczami. 
–Oczywiście. To wszystko
tłumaczy.
–Niezupełnie. – Odzyskałam
rezon. – Na mój gust to ty powinnaś się wytłumaczyć. 
–Ido tego arogancka. Kazali
ci mnie sprawdzić? No nie. Mam tego dosyć.
Teraz ja zaczynałam odczuwać
złość. Nie lubię, kiedy ktoś ze mnie drwi. Ajuż na pewno nie
człowiek, który twierdzi, że zabijanie strzyg jest naganne.
–Słuchaj. Nie wiem, kim jesteś
ani skąd to wszystko wiesz, ale nie będę tu stała i... 
Nagle poczułam
mdłości. Zesztywniałam ibłyskawicznie wymacałam 
wkieszeni srebrny sztylet. Sydney wciąż miała wkurzoną minę, ale
zaniepokoiła ją zmiana wmoim zachowaniu. Musiałam przyznać,
że jest czujna.
–Co się stało? –
spytała.
–Będziesz musiała sprzątnąć
kolejne ciało – odparłam, kiedy zaatakowała strzyga.
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POTWÓR POPEŁNIŁ BŁĄD, obierając Sydney
za cel ataku. Ja stanowiłam zagrożenie. Powinien był zająć się
mną wpierwszej kolejności. Jednak to ona stała na drodze imusiała
zostać usunięta. Złapał dziewczynę za ramię iprzyciągnął do
siebie. Był szybki – one wszystkie są szybkie – ale ten wieczór
należał do mnie.
Błyskawiczny kopniak posłał
go na ścianę sąsiedniego budynku. Sydney była wolna. Napastnik
jęknął iosunął się na ziemię. Nie spodziewał się ciosu. Czerwone
oczy płonęły złowrogim blaskiem, wargi rozchyliły się, ukazując
kły. Poderwał się ibłyskawicznie skoczył wmoim kierunku. Odparłam
atak iwymierzyłam cios pięścią, ale sparował uderzenie. Poczułam
ból wramieniu isię zachwiałam. Wprawej ręce nadal ściskałam
srebrny sztylet. Musiałam go wbić prosto wserce strzygi. Gdyby
napastnik był sprytniejszy, ustawiałby się tak, by uniemożliwić mi
zadanie ciosu. Okazał się jednak nieostrożny. Pomyślałam znadzieją,
że jeśli zdołam przeżyć jeszcze parę chwil, może go zabiję.
W tej chwili Sydney zakradła
się od tyłu iuderzyła strzygę wplecy. Nie był to mocny cios,
ale odciągnął uwagę przeciwnika, aja ochoczo wykorzystałam
okazję. Rzuciłam się na niego całym ciężarem. Uderzyliśmy omur 
isztylet wbił mu się prosto wserce. To był koniec. Życie – czy też
życie po życiu – zniego uciekło. Znieruchomiał. Wyszarpnęłam
nóż ipatrzyłam, jak jego ciało osuwa się na ziemię.
Tak jak za każdym razem, kiedy
ostatnimi czasy zabijałam strzygę, miałam mieszane uczucia. Ajeśli
to Dymitr? Próbowałam sobie wyobrazić, że ciało, które leży 
umoich stóp, należy do niego. Serce skurczyło mi się zbólu. Przez
ułamek sekundy widziałam tam Dymitra. Potem ten obraz znikł. Pokonałam
nieznaną strzygę.
Otrząsnęłam się szybko 
iprzypomniałam sobie, że mam jeszcze coś do zrobienia. Musiałam
sprawdzić, co zSydney. Była co prawda tylko człowiekiem, lecz instynkt
opiekuńczy jak zwykle wziął we mnie górę. 
–Wszystko wporządku? –
zapytałam.
Kiwnęła głową. Była
oszołomiona, ale cała. 
–Dobra robota – pochwaliła
drżącym głosem, któremu usiłowała nadać pewny siebie ton. Po chwili
dodała: – Nigdy... Nigdy nie widziałam zabijanej strzygi...
Nie wyobrażałam sobie,
jak to możliwe, ale ostatecznie nie miałam pojęcia, skąd ona 
wogóle wie cokolwiek na temat naszego świata. Wyglądało na to,
że dziewczyna wciąż jest wszoku, więc wzięłam ją pod ramię 
iodciągnęłam. 
–Chodźmy stąd. Poszukamy
miejsca, gdzie jest więcej ludzi. 
Przyszło mi do głowy, że widok
strzygi wpobliżu klubu właściwie nie powinien mnie dziwić. Czy
mogło być lepsze miejsce do polowania na morojów niż jeden zich
przybytków? Miałam nadzieję, że strażnicy są dość rozsądni,
żeby nie pozwalać podopiecznym na spacery po odludnych alejkach. 
Moja sugestia rozeźliła
Sydney. 
–Co?! – wykrzyknęła. –
Jego też zamierzasz tu zostawić?
Wzniosłam ręce do góry. 
–Aco według ciebie mam znim
zrobić? Ukryję ciało za kubłami na śmieci, apotem słońce je
spopieli. Tak zwykle postępuję.
–Świetnie. Aco będzie,
jeśli wcześniej przyjadą po śmieci? Albo ktoś wyjdzie tylnymi
drzwiami?
–Nie dam rady go stąd
wytaszczyć. Mogłabym go spalić, ale płonący wampir to dopiero
będzie sensacja, nie sądzisz?
Sfrustrowana Sydney potrząsnęła
głową ipodeszła do  ciała. Wykrzywiła się. Sięgnęła do dużej
skórzanej torby iwyjęła zniej małą fiolkę. Zdecydowanym ruchem
spryskała zwłoki zawartością iszybko się odsunęła. Zmiejsc,
gdzie spadły krople, wzniósł się żółtawy dym. Spowijał ciało
strzygi jak kokon. Truchło nikło woczach, aż skurczyło się do
rozmiarów pięści. Wciągu kilku sekund dym rozwiał się bez śladu,
ana ziemi została tylko kupka prochu.
–Proszę – powiedziała Sydney,
obrzucając mnie karcącym spojrzeniem.
–Co to było, udiabła?! –
zawołałam.
–Tak pracuję. Czy mogłabyś
mnie łaskawie powiadomić, kiedy znów to zrobisz? – Odwróciła się
na pięcie.
–Zaczekaj! Jak mam cię
powiadomić, skoro nie wiem, kim jesteś?
Dziewczyna zerknęła na mnie przez
ramię, odgarniając jasne włosy ztwarzy. 
–Mówisz serio? Sądziłam,
że uczą was otakich jak ja wszkole.
–Cóż, prawda jest taka,
że nie mam dyplomu...
Sydney otworzyła szeroko
oczy. 
–Pokonałaś to coś... ale
nie skończyłaś szkoły?
Wzruszyłam ramionami.
–Zdaje się, że musimy
porozmawiać – stwierdziła po dłużej chwili zwestchnieniem.
Cóż za przenikliwość. Spotkanie
znią było najdziwniejszą rzeczą, jaka mi się przydarzyła od
chwili przyjazdu do Rosji. Chciałam wiedzieć, kim właściwie jest
ta dziewczyna ico było wfiolce. 
Szłyśmy ulicami pełnymi ludzi do
jej ulubionej kafejki. Pomyślałam, że skoro Sydney zna świat morojów,
może także wiedzieć, gdzie znajduje się wioska Dymitra.
Dymitr. Nie miałam pewności, czy
rzeczywiście wrócił wrodzinne strony, ale był to mój jedyny punkt
zaczepienia. Znów ogarnęło mnie to dziwne uczucie. Przywołałam 
wduchu obraz strzygi otwarzy Dymitra: blada skóra, czerwone obwódki
wokół źrenic...
„Nie – nakazałam sobie. –
Nie myśl otym. Nie wpadaj wpanikę”. Do tej pory czerpałam siłę
ze wspomnień oDymitrze takim, jakiego kochałam, zjego głębokim
spojrzeniem, ciepłymi dłońmi inamiętnymi objęciami...
–Dobrze się czujesz...? Hm,
nie wiem nawet, jak się nazywasz. – Sydney przyglądała mi się
uważnie.
Uświadomiłam sobie, że stoimy
przed restauracją. Nie wiem, jaką miałam minę, ale wyraźnie
zaniepokoiłam towarzyszkę. Do tej pory dziewczyna prezentowała
wyraźną niechęć do rozmowy ze mną.
–Tak, nic mi nie jest –
rzuciłam wodpowiedzi, przybierając obojętny wyraz twarzy. – Mam
na imię Rose. Jesteśmy na miejscu?
Wnętrze restauracji było
jasne ipogodne, chociaż nie dorównywało luksusowemu wystrojowi
Słowika. Usiadłyśmy na czarnych sofach ze sztucznej skóry,
aja zerknęłam do karty dań, wktórej zulgą odkryłam
amerykańskie potrawy. Menu sporządzono również po angielsku iślinka
napłynęła mi do ust, kiedy przeczytałam, że podają tu pieczonego
kurczaka. Umierałam zgłodu. Nie zjadłam nic tego wieczoru imyśl 
omięsie wydała mi się rozkoszna po tygodniach żywienia się kapustą
iimitacją McDonalda. 
Kiedy podeszła kelnerka, Sydney
swobodnie złożyła zamówienie po rosyjsku, podczas gdy ja pokazałam
palcem wybraną potrawę. Towarzyszka traktowała mnie do tej pory
tak surowo, że spodziewałam się przesłuchania, ale kiedy kelnerka
odeszła, Sydney wmilczeniu bawiła się serwetką, unikając mojego
wzroku. Byłam zaskoczona. Wyraźnie czuła się nieswojo. Oddzielał nas
stolik, aona wyraźnie miała ochotę odsunąć się jeszcze dalej. 
Ajednak jej złość tam na ulicy nie była udawana. Naprawdę oczekiwała
respektowania swoich zasad. 
Mogła sobie myśleć, co
chciała. Nie zamierzałam unikać trudnych tematów. Ostatecznie byłam
znana ztego, że walę prawdę prosto zmostu. 
–Możesz mi teraz powiedzieć,
kim jesteś ico tu jest grane?
Sydney podniosła wzrok. 
Wjaśniejszym świetle dostrzegłam, że ma brązowe oczy. Zauważyłam
też ciekawy tatuaż na jej lewym policzku. Wykonano go złotym tuszem,
nigdy nie widziałam czegoś podobnego. Był to elegancki wzór 
zkwiatów iliści widoczny tylko pod pewnym kątem, kiedy Sydney
przechylała głowę ipromienie słońca padały na jej twarz. 
–Mówiłam już – odparła. –
Jestem alchemiczką.
–Aja powiedziałam, że nie
rozumiem. Czy to rosyjskie słowo? – Nie brzmiało jak rosyjskie.
Uśmiechnęła się drwiąco. 
–Nie. Rozumiem, że nie
słyszałaś oalchemii?
Potrząsnęłam głową. Dziewczyna
podparła twarz dłonią iwbiła wzrok wblat stołu. Przełknęła
ślinę, jakby przygotowywała się do dłuższej przemowy.
–Wśredniowieczu żyli ludzie
pragnący odnaleźć magiczną formułę, dzięki której mogliby
przemienić ołów wzłoto. Nigdy im się to nie udało, ale mistyczne
poszukiwania doprowadziły do odkrycia pewnego magicznego zjawiska. –
Zmarszczyła brwi. – Wampirów. 
Przypomniałam sobie zajęcia 
zhistorii. To właśnie wśredniowieczu moroje zaczęli się ukrywać
przed ludźmi. Wtych czasach istnienie wampirów uważano za mit,
ale niektórzy śmiertelnicy nadal na nie polowali.
Sydney potwierdziła to, co
pamiętałam zlekcji. 
–Od tamtej pory moroje
pozostawali wukryciu. Posiadali wprawdzie zdolności magiczne, ale
ludzi było znacznie więcej. Nadal tak jest. – Przy tych słowach
niemal się uśmiechnęła. – Wtedy moroje zawarli przymierze 
zalchemikami. Wzamian za pomoc wukrywaniu istnienia morojów 
idampirów alchemicy dostawali od nich to. – Sydney pokazała palcem
na swój złoty tatuaż.
–Co to jest? – chciałam
wiedzieć. – Poza tym, że tatuaż.
Delikatnie musnęła palcami
policzek. 
–Mój anioł stróż
– odparła, nie kryjąc sarkazmu. –  Jest zprawdziwego złota
połączonego zkrwią morojów imagią ziemi oraz wody – dodała 
zkwaśną miną iopuściła rękę.
–Co takiego?! – wykrzyknęłam
ikilka osób siedzących obok popatrzyło na mnie. 
Sydney ciągnęła opowieść
przyciszonym, rozgoryczonym głosem:
–Nie cieszy mnie ta „nagroda”
za okazywaną wam pomoc. Dzięki magii ziemi iwody zyskaliśmy niektóre
cechy morojów. Prawie nie choruję ibędę długo żyła.
–Brzmi nieźle – zauważyłam
niepewnie.
–Tak ci się wydaje. Nie mamy
wyboru. Ten „zawód” przechodzi zpokolenia na pokolenie. Jesteśmy
zmuszeni poznawać świat morojów idampirów. Naszym zadaniem jest
nawiązywanie odpowiednich kontaktów zludźmi, wktórych świecie
poruszamy się swobodnie, idzięki temu możemy was ukrywać wrazie
potrzeby. Znamy sztuczki isposoby na pozbycie się martwych strzyg,
widziałaś to na własne oczy. Wzamian za naszą pomoc chcemy trzymać
się od was jak najdalej. To dlatego dampiry dowiadują się onaszym
istnieniu dopiero po skończeniu szkolenia, amoroje najczęściej nie
wiedzą onas wcale. – Sydney nieoczekiwanie urwała. Wyglądało na
to, że wykład się skończył.
Myśli kłębiły mi się 
wgłowie. Nigdy nie sądziłam, że coś takiego może istnieć. Zaraz. Czy
na pewno? Moja edukacja obejmowała przede wszystkim różne aspekty pracy
strażniczki: sztukę koncentracji, walki itak dalej. Co jakiś czas
jednak wychwytywałam niejasne uwagi oprzedstawicielach świata ludzi,
którzy pomagają morojom wtrudnych sytuacjach. Nie zastanawiałam się
nad tym inigdy nie słyszałam oalchemikach. Pewnie dowiedziałabym
się onich, gdybym została wAkademii do końca. 
Pewnie nie powinnam zadawać tego
pytania, ale słowa same wypłynęły mi zust. 
–Dlaczego zachowujecie zdolności
magiczne tylko dla siebie? Czemu nie dzielicie się nimi zludźmi?
–Nie możemy tego
zrobić. Powstrzymuje nas zaklęcie, którego celem jest ochrona waszego
świata.
Czar, który zamyka im usta...
Przypominało to magię wpływu. Rozważałam wmyślach słowa Sydney
iwgłowie rodziły mi się kolejne pytania. 
–Dlaczego... chcecie
trzymać się od nas zdaleka? Przecież nie stanowimy dla was
zagrożenia...
–Ponieważ naszym obowiązkiem
wobec Boga jest chronić ludzkość przed złymi stworami nocy. –
Sydney bezwiednie dotknęła swojej szyi. Zakrywał ją kołnierz,
ale dostrzegłam złoty krzyżyk.
W pierwszej chwili poczułam się
nieswojo. Nie jestem szczególnie religijna. Nigdy nie rozumiałam
zdeklarowanych wyznawców wiary. Minęło pół minuty, zanim dotarło
do mnie wpełni znaczenie tego, co powiedziała.
–Chwileczkę! – wykrzyknęłam
zoburzeniem. – Mówisz odampirach imorojach? To my jesteśmy złymi
stworami nocy?
Puściła krzyżyk 
imilczała.
–Nie jesteśmy tacy jak
strzygi! – warknęłam.
Patrzyła na mnie znieustępliwym
wyrazem twarzy. 
–Moroje piją krew. Dampiry
są wynaturzonym tworem powstałym ze związków wampirów iludzi.
Nikt nigdy nie nazwał mnie
wynaturzonym tworem. Może raz, kiedy dodałam keczupu do taco. Nie
miałam jednak innego wyjścia, bo zabrakło salsy. 
–Moroje idampiry nie są źli
– wyjaśniłam Sydney. –  Nie jesteśmy tacy jak strzygi.
–Masz rację – zgodziła
się. – Strzygi są bardziej złe. 
–Hej, nie to miałam na
myśli...
W tej chwili podano jedzenie 
ikurczak złagodził mój gniew wywołany porównaniem ze strzygą. 
Wkażdym razie opóźnił moją reakcję na tę zniewagę. Zatopiłam
zęby wchrupiącej skórce iogarnęła mnie błogość. Sydney, która
zamówiła cheeseburgera ifrytki, skubała jedzenie od niechcenia.
Pochłonęłam całe udko idopiero
wtedy byłam wstanie powrócić do sporu. 
–Różnimy się od strzyg
pod każdym względem. Moroje nie zabijają. Nie macie powodu się nas
lękać. 
Sama nie pałałam chęcią bratania
się zludźmi. Dampiry zazwyczaj unikają takich kontaktów, zwłaszcza
że ludzie czują entuzjastyczną wręcz gotowość do eksperymentowania
ze wszystkim, czego nie potrafią zrozumieć.
–Każdy człowiek, który
dowiedziałby się owas, musiałby również usłyszeć ostrzygach
– odparła. Nadal bawiła się frytkami.
–Wiedza oistnieniu strzyg
pozwoliłaby ludziom chronić się przed nimi. – Dlaczego właściwie
grałam rolę adwokata diabła?
Sydney odłożyła nadgryzioną
frytkę na talerz. 
–Możliwe. Jednak wielu ludzi
skusiłaby zapewne myśl onieśmiertelności, nawet za cenę służenia
strzygom iprzemiany wbestie zpiekła rodem. Zdziwiłabyś się,
jak wielu ludzi podnieca myśl owampirach. Nieśmiertelność jest
wielką pokusą, nawet jeśli pociąga za sobą zło. Wielu ztych,
którzy poznali strzygi, chce im służyć wnadziei na przemianę
wwampiry.
–To szaleństwo... –
urwałam. Zeszłego roku znaleźliśmy dowody na to, że śmiertelnicy
pomagają strzygom. Bestie nie mogą same dotknąć srebrnego sztyletu,
posługują się więc ludźmi, żeby osłabić magiczne osłony
morojów. Czyżby tamtym ludziom obiecano życie wieczne?
–Dlatego – ciągnęła
Sydney – dbamy oto, by ludzie pozostali nieświadomi waszego
istnienia. Żyjecie na tym świecie inic nie możemy na to
poradzić. Walczcie więc dalej ze strzygami, amy będziemy robić
swoje.
Jadłam, starając się nie myśleć
otym, że Sydney chce chronić ludzi również przed istotami takimi
jak ja. Pod pewnymi względami miała jednak rację. Nie byliśmy
przecież niewidzialni. Iktoś rzeczywiście powinien usuwać ciała
strzyg. Współpraca ludzi zmorojami wydawała się najlepszym
rozwiązaniem. Ludzie mogli swobodnie poruszać się po świecie,
dysponując odpowiednimi kontaktami iwpływami, tak jak wspomniała
Sydney. 
Przerwałam te rozmyślania, bo
przecież co innego interesowało mnie bardziej. Przełknęłam kęs 
inapiłam się wody. 
–Chcę cię ocoś spytać. Czy
masz kontakty na terenie całej Rosji?
–Niestety – przytaknęła. –
Kiedy alchemik kończy osiemnaście lat, zostaje wysłany na
coś wrodzaju stażu. Zdobywa praktykę inawiązuje odpowiednie
stosunki. Wolałabym raczej zostać wUtah.
To były najdziwniejsze słowa,
jakie od niej usłyszałam, ale nie kontynuowałam tematu. 
–Mogłabyś powiedzieć więcej
oswoich kontaktach tutaj?
Wzruszyła ramionami. 
–Śledzimy poczynania morojów
idampirów. Posiadamy wiele informacji na temat wysokich urzędników
państwowych pośród ludzi imorojów. Jeśli wpobliżu zaczyna
grasować wampir, zwykle kontaktujemy się zkimś ważnym, kto zapłaci
komu trzeba za milczenie... Tuszujemy sprawę.
„Śledzimy poczynania morojów
idampirów”. Bingo. Nachyliłam się izniżyłam głos. Wszystko
zależało od jej odpowiedzi. 
–Szukam pewnego miasta...
na Syberii. Mieszkają tam dampiry. Nie znam jego nazwy... – Dymitr
wymienił ją tylko raz izdążyłam zapomnieć. – Leży niedaleko...
Oma?
–Omska – poprawiła.
Wyprostowałam się. 
–Wiesz, gdzie to jest?
Nie odpowiedziała od razu, ale
zdradziło ją spojrzenie. 
–Możliwe.
–Wiesz! – wykrzyknęłam. –
Powiedz. Muszę tam dotrzeć.
Skrzywiła się. 
–Zamierzasz zostać jedną
ztych...?
Więc alchemicy wiedzieli odziwkach
sprzedających krew. Nic dziwnego. Przecież śledzili świat morojów
od dawna. 
–Nie – odparłam wyniośle. –
Szukam kogoś.
–Kogo?
–Kogoś.
Prawie się uśmiechnęła. Jej
brązowe oczy były zamyślone, kiedy skubnęła następną
frytkę. Ugryzła cheeseburgera ledwie dwa razy, zdążył już
wystygnąć. Pomyślałam, że powinnam go zjeść, żeby się nie
zmarnował.
–Zaraz wracam – rzuciła
nagle. 
Wstała iprzeszła do pustego kąta
kawiarni. Wyjęła telefon komórkowy ze swojej przepastnej torby,
apotem odwróciła się plecami do sali.
Skończyłam kurczaka 
ipoczęstowałam się jej frytkami, uznawszy, że na pewno ich nie
zje. Rozważałam swoje szanse. Nie wiedziałam, czy znajdę miasteczko
Dymitra. Ajeśli już tam dotrę... czy uda mi się go odszukać? Czy
żyje tam, kryjąc się wmroku ipolując na niewinne ofiary? Czy
zdobędę się na to, żeby zatopić srebrny sztylet wjego piersi,
kiedy spojrzę mu woczy? Znów powrócił do mnie ten straszny obraz
Dymitra oczerwonych źrenicach...
–Rose?
Zamrugałam. Odbiegłam myślami
daleko stąd, tymczasem Sydney wróciła. Wsunęła się na siedzenie
naprzeciw mnie. 
–Wygląda na to... – urwała
ispojrzała na talerz. – Jadłaś moje frytki?
Piętrzyły się wdużej stercie,
nie mogła ich przecież policzyć? Wzięłam ledwie kilka. Fakt, że
podwędziłam jej jedzenie pieczętował obraz mnie jako złego stwora
nocy. Postanowiłam więc skłamać. 
–Ależ skąd.
Sydney zmarszczyła brwi.
–Wiem, gdzie leży to
miasteczko. Byłam tam kiedyś –  odezwała się po chwili.
Wyprostowałam się. Nie do
wiary. Więc udało mi się, po tylu poszukiwaniach. Sydney wytłumaczy
mi, dokąd mam jechać izyskam szansę, żeby zamknąć ten straszny
rozdział wmoim życiu. 
–Dziękuję. Bardzo ci
dziękuję...
Uniosła rękę, nakazując mi
milczenie. Zauważyłam, że posmutniała. 
–Ale nie powiem ci, gdzie
to jest.
Rozdziawiłam usta. 
–Jak to?
–Zawiozę cię tam.
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CHWILECZKĘ! CO POWIEDZIAŁAŚ?! –
wykrzyknęłam.
Nie taki miałam plan. Zupełnie
nie taki. Zamierzałam podróżować po Rosji, nie zwracając na siebie
uwagi. Poza tym nie byłam zachwycona perspektywą towarzystwa osoby,
która mnie nie znosiła. Nie wiedziałam, jak długo zajmie mi podróż
na Syberię – sądziłam, że kilka dni – inie chciałam spędzić
tyle czasu na wysłuchiwaniu, jakim to jestem złem wcielonym.
Tłumiąc gniew, spróbowałam
przemówić jej do rozumu. Ostatecznie to ja prosiłam 
oprzysługę. 
–To nie będzie konieczne. –
Zmusiłam się do uśmiechu. – Miło, że proponujesz, ale nie chcę
ci sprawiać kłopotu.
–Nie zrezygnuję – odparła
sucho. – Inie robię ci uprzejmości. Nie ja podjęłam tę
decyzję. Dostałam taki rozkaz od moich przełożonych.
–Wygląda na to, że nie
jesteś zachwycona. Może więc powiesz mi, gdzie leży to miasto,
ipo kłopocie.
–Nie znasz ludzi, dla których
pracuję.
–Nie muszę ich znać. Zawsze
miałam wnosie autorytety. Spróbuj, przekonasz się, że to nie jest
trudne.
–Czyżby? Niewielką masz
korzyść ze swojej postawy, skoro nie możesz znaleźć tego miejsca
– zakpiła. – Jeśli naprawdę chcesz tam dotrzeć, musimy
współpracować.
Musiałybyśmy, gdybym uznała, że
Sydney jest jedynym źródłem informacji. Ale mogłam jeszcze wrócić
do Słowika... Zdrugiej strony za długo to trwało. Tymczasem ona
stała przede mną iwiedziała to, czego potrzebowałam.
–Dlaczego? – spytałam. –
Czemu musisz ze mną jechać?
–Nie mogę powiedzieć. Taki
dostałam rozkaz.
Pięknie. Przyglądałam się
jej, starając się zrozumieć, co tu jest grane. Po co ktoś, 
aszczególnie ludzie mający dziwne konszachty ze światem morojów,
mieliby interesować się nastoletnią dampirzycą? Nie podejrzewałam,
że Sydney coś ukrywa. Gdyby tak było, musiałabym jej pogratulować
świetnego aktorstwa. Wyglądało na to, że zwierzchnicy dziewczyny mają
swoje plany, aja nie lubiłam wypełniać cudzej woli. Jednocześnie
chciałam jak najszybciej dotrzeć do wioski. Każdy dzień zwłoki był
dniem, wktórym nie znalazłam Dymitra.
–Jak szybko możemy
wyjechać? – spytałam wkońcu. 
Uznałam, że Sydney tylko
zgrywa chojraczkę. Do tej pory nie wykazała się szczególnymi
umiejętnościami. Na pewno łatwo ją zgubię, kiedy znajdziemy się
na miejscu.
Wydawała się rozczarowana
moją reakcją, jakby miała nadzieję, że odmówię izwolnię ją 
zobowiązku. Nie chciała mi towarzyszyć. Otworzyła torbę iponownie
wyjęła zniej telefon komórkowy. Bawiła się nim parę minut 
ina koniec pokazała mi na wyświetlaczu rozkład jazdy pociągów na
następny dzień. 
–Pasuje?
Zerknęłam na ekran ikiwnęłam
głową. 
–Wiem, gdzie jest dworzec. Będę
tam czekać.
–Wporządku. – Wstała 
irzuciła kilka monet na stół. – Do jutra. – Odchodząc, zerknęła
na mnie. – Możesz dokończyć frytki.
Kiedy przyjechałam do Rosji,
zatrzymywałam się wschroniskach młodzieżowych. Mogłam sobie
pozwolić na hotele, ale nie chciałam zwracać na siebie uwagi. Poza tym
nigdy nie zależało mi na luksusie. Dopiero kiedy zaczęłam bywać 
wSłowiku, okazało się, że nie mogę wracać do schroniska wmarkowych
kieckach.
Przeniosłam się do eleganckiego
hotelu omarmurowych posadzkach, wktórych drzwi otwierali przede mną
portierzy. Wprzestronnym holu zmieściłoby się całe schronisko. Może
nawet dwa. Dostałam wielki pokój, stanowczo zbyt luksusowy. Wróciłam
izulgą zsunęłam pantofle na obcasach. Przebrałam się, bez żalu,
że będę musiała zostawić sukienki zakupione wSankt Petersburgu. Nie
mogłam taszczyć wpodróży ciężkiego bagażu, powinnam zmieścić
wszystko wplecaku. Pomyślałam, że jakaś sprzątaczka bardzo się
ucieszy zpozyskanej garderoby. Jedyną ozdobą, którą chciałam
zachować, był mój nazar, wisior przypominający niebieskie
oko. Dostałam go wprezencie od matki, której podarował go mój
ojciec. Nie zdejmowałam nazara zszyi.
Pociąg do Moskwy ruszał
późnym rankiem. Tam miałyśmy się przesiąść na kolej
transsyberyjską. Chciałam wypocząć przed podróżą. Włożyłam
piżamę iwśliznęłam się pod kołdrę wnadziei, że szybko
zasnę. Nie mogłam jednak przestać myśleć otym, co się ostatnio
wydarzyło. Podróż wtowarzystwie Sydney nie była mi na rękę, ale
uznałam, że sobie znią poradzę. Dopóki będziemy korzystały 
ztransportu publicznego, nie wepchnie mnie wręce swoich tajemniczych
zwierzchników. Zorientowałam się ztego, co mówiła, że dotrzemy
do miasteczka Dymitra wparę dni. Wydawało mi się to niemożliwie
długo ikrótko zarazem.
Więc za kilka dni może stanę oko
woko zDymitrem... Co wtedy? Czy będę potrafiła go zabić? Nawet
jeśli tak, nie wiadomo, czy zdołam go pokonać. Od dwóch tygodni
dręczyły mnie te same pytania. Dymitr nauczył mnie wszystkiego,
co umiałam. Jako strzyga zyskał większą moc inaprawdę stał się
bogiem, jak nazywałam go wżartach. Zcałą pewnością ryzykowałam
życie.
Spojrzałam na zegar. Rozmyślałam
tak prawie godzinę, aprzecież miałam wypocząć. Nic dobrego nie
przyjdzie mi ztego zamartwiania się. Trzeba zadbać oformę. Zrobiłam
więc coś, czego nie powinnam była robić, co jednak zawsze mnie
uspokajało.
Przeniknięcie do umysłu Lissy
wymagało odrobiny skupienia. Nie miałam pojęcia, czy mi się to uda
ztak dużej odległości, ale wkrótce przekonałam się, że poszło
łatwo, jakby przyjaciółka znajdowała się tuż obok. 
W Montanie był późny sobotni
poranek. Lissa nie miała lekcji. Po naszym rozstaniu pracowicie
wznosiłam między nami mentalne osłony, starając się usunąć 
zmyśli ją samą oraz to, co przeżywała. Teraz, kiedy znalazłam
się wjej głowie, nic nie blokowało przepływu energii między
nami iemocje Lissy uderzyły we mnie niczym fala przypływu. Była
wściekła. Naprawdę wściekła.
–Jakim prawem ona uważa,
że pstryknie palcami izrobię wszystko, czego ode mnie żąda? –
warknęła Lissa.
–Jest królową. Podpisałaś
pakt zdiabłem.
Lissa ijej chłopak, Christian,
rozmawiali na strychu szkolnej kaplicy. Kiedy zorientowałam się,
gdzie są, miałam zamiar wycofać się zjej umysłu. Zakochana para
uwiła tam sobie miłosne gniazdko. Lada moment ściągną ubrania. Na
szczęście – albo nieszczęście – Lissa była tak wzburzona,
że tym razem seks raczej nie wchodził wgrę.
Co za ironia. Christian iLissa
zamienili się rolami. Teraz to ona traciła nad sobą panowanie,
podczas gdy on zachowywał spokój istarał się przemówić jej do
rozsądku. Usiadł na podłodze, opierając się plecami ościanę,
aona przed nim. Christian otulił ją ramionami. Lissa oparła głowę
na jego piersi iwestchnęła.
–Od kilku tygodni robiłam
wszystko, czego sobie życzyła! „Wasylisso, proszę oprowadź tych
głupców zkrólewskich rodów po campusie”. „Wasylisso, przyleć
do mnie na weekend, żebym mogła cię przedstawić paru nudziarzom 
zrządu”. „Wasylisso, poświęć trochę czasu na rozmowy zmłodszymi
uczniami. To zrobi dobre wrażenie”. 
Mimo że Lissa była sfrustrowana,
nie mogłam się nie uśmiechnąć. Doskonale naśladowała głos
królowej Tatiany.
–Tę ostatnią prośbę
spełniłaś ochoczo – zauważył Christian.
–Tak... Wolałabym częściej
robić to, na co mam ochotę. Nienawidzę, kiedy ona mną dyryguje.
Christian pochylił się 
ipocałował ją wpoliczek. 
–Mówiłem, podpisałaś
cyrograf itym samym stałaś się jej ulubienicą. Królowa dba oto,
byś godnie ją reprezentowała.
Lissa parsknęła ze
złością. Moroje żyli wprawdzie wpaństwach rządzonych przez ludzi
ito respektowali, ale mieli również swoich władców wybieranych
spośród przedstawicieli dwunastu rodów królewskich. Królowa
Tatiana – zrodziny Iwaszkowów – pokładała duże nadzieje 
wLissie, jedynej przedstawicielce Dragomirów. Tatiana zaproponowała
układ. Jeśli Lissa zgodzi się zamieszkać na królewskim dworze
po ukończeniu Akademii Świętego Władimira, królowa umożliwi
jej podjęcie studiów na Uniwersytecie Lehigh wPensylwanii. Lissa
była ambitna iinteligentna. Uznała, że warto się poświęcić 
wzamian za możliwość nauki wprestiżowej uczelni. Pozostali moroje
mogli studiować tylko na małych uniwersytetach. Wymagało tego ich
bezpieczeństwo.
Lissa zorientowała się szybko,
że przystanie na warunki królowej ma wiele wad. 
–Zgadzam się na wszystko,
co mi każe – zżymała się. – Uśmiecham się ipowtarzam: Tak,
Wasza Wysokość. Jak pani sobie życzy. 
–Zawsze możesz zerwać ten
układ. Za parę miesięcy skończysz osiemnaście lat. Nikt nie będzie
mógł ci rozkazywać, nawet królowa. Nie potrzebujesz jej pozwolenia
na studiowanie. Wyjedziemy razem tam, dokąd zechcemy. Możemy uciec do
Paryża ipracować wjakimś małym bistro albo sprzedawać tandetne
pamiątki na ulicach.
Lissa roześmiała się iprzytuliła
do Christiana. 
–Akurat. Już cię widzę 
wroli cierpliwego kelnera. Wyrzuciliby cię na bruk po pierwszym dniu
pracy. Muszę podjąć studia, żeby nas utrzymać.
–Studiować można
wszędzie.
–Niełatwo jest dostać
się na dobrą uczelnię – mruknęła zżalem. – To jedyny
sposób. Chciałabym tylko mieć więcej odwagi, żeby czasem
przeciwstawić się Tatianie. Rose dałaby sobie znią radę.
–Rose zostałaby aresztowana
za zdradę, kiedy królowa poprosiłaby ją ocoś po raz pierwszy.
Lissa uśmiechnęła się ze
smutkiem. 
–Tak, masz rację –
westchnęła znowu. – Bardzo mi jej brakuje.
Christian pocałował ją po raz
drugi. 
–Wiem. 
Często omnie rozmawiali, Lissa
tęskniła. 
–Rose jest cała 
izdrowa. Gdziekolwiek przebywa, na pewno sobie radzi.
Lissa wpatrywała się wpółmrok
panujący na strychu. Światło sączyło się do środka przez niewielkie
okno zwitrażem, nadając wnętrzu baśniowy wygląd. Oboje zDymitrem
wysprzątaliśmy nie tak dawno to miejsce, ale zauważyłam nową warstwę
kurzu oraz fakt, że przybyło skrzyń ipudeł. Tutejszy ksiądz był
miły, ale miał skłonności do chomikowania. Lissa nie myślała otym,
była całkowicie skoncentrowana na mnie. 
–Mam nadzieję. Chciałabym
wiedzieć, chociaż wprzybliżeniu, gdzie ona teraz jest. Gdyby coś
jej się stało, gdyby... – Lissa nie mogła dokończyć. – Cóż,
sądzę, że wiedziałabym. Wyczułabym to. To prawda, że nasza więź
działa tylko wjedną stronę... To się nie zmieniło. Ale chyba
musiałabym wiedzieć, gdyby coś jej się stało?
–Nie wiem – odparł
Christian. – Może. Amoże nie. 
Każdy inny facet próbowałby ją
pocieszyć, zapewniałby, że tak, oczywiście. Wnaturze Christiana
leżała jednak szczerość. ILissa to wnim ceniła. Podobnie jak
ja. Nie zawsze był miłym facetem, ale nigdy nikogo nie nabierał.
Lissa westchnęła. 
–Adrian twierdzi, że nic jej nie
jest. Odwiedza jej sny. Dałabym wszystko za taką zdolność. Uzdrawianie
idzie mi coraz lepiej iopanowałam też widzenie aury, ale cudze sny
nadal są dla mnie niedostępne.
Świadomość, że Lissa za
mną tęskni, zabolała. Czułam do niej urazę, kiedy wydawało
mi się, że chce kontrolować moje uczucia, ale nigdy jej nie
znienawidziłam. Kochałam jak siostrę inie mogłam znieść myśli,
że cierpi zmojego powodu. Jak to możliwe, że wszystko się między
nami popsuło?
Ona iChristian siedzieli 
wzgodnym milczeniu, dzieląc się siłą imiłością. Łączyło ich
to, co niegdyś mnie iDymitra – poczucie jedności izażyłości,
dzięki którym nie potrzebowali słów. Christian pogłaskał ją
po włosach. Nie mogłam tego zobaczyć, ale wyobraziłam sobie jasne
loki rozświetlane blaskiem padającym przez witrażowe okno. Chłopak
założył Lissie pasmo włosów za ucho iodchylił lekko jej głowę,
zbliżając usta do pocałunku. Ich wargi musnęły się lekko, lecz po
chwili pocałunki stały się bardziej namiętne igorące.
„Oho – pomyślałam. –
Pora się zbierać”. Ale Lissa przerwała pieszczotę, zanim się
wycofałam.
–Już pora – powiedziała 
zżalem. – Musimy iść.
Spojrzenie kryształowoniebieskich
oczu Christiana mówiło co innego.
–Może to jest właśnie okazja,
byś przeciwstawiła się królowej. Powinnaś tu zostać, wten sposób
zaczniesz kształtować silną wolę.
Lissa szturchnęła go łagodnie
iucałowała wczoło. Potem wstała. 
–Nie dlatego namawiasz mnie,
bym została. Nie próbuj ze mną grać.
Wyszli zkaplicy iChristian
zamruczał coś opragnieniu zrobienia czegoś więcej, za co oberwał
drugiego kuksańca. Kierowali się do budynku administracji szkolnej,
stojącego pośrodku głównego dziedzińca. Poza pierwszymi oznakami
wiosny wszystko tu wyglądało tak jak wtedy, gdy odchodziłam,
przynajmniej na zewnątrz. Kamienne budynki stały dumnie 
imajestatycznie. Wysokie stare drzewa wciąż trzymały straż. Ajednak 
wsercach nauczycieli iuczniów wiele się zmieniło. Wszyscy odnieśli
rany podczas napaści strzyg. Wielu naszych zginęło ichociaż życie
szkoły toczyło się zwyczajnym rytmem, nadal opłakiwano straty.
Lissa iChristian dotarli tymczasem
na miejsce. Ona nie wiedziała, dlaczego ją wezwano, poza tym, że
Tatiana prosiła, by spotkała się zprzedstawicielem rodu królewskiego,
który właśnie przybył zwizytą do Akademii. Lissa, ostatnio zmuszana
do częstych spotkań zwoli królowej, nie zastanawiała się, kogo
zobaczy. Weszła zChristianem do gabinetu, gdzie dyrektorka Kirowa
gawędziła ze starszym morojem idziewczyną mniej więcej wnaszym
wieku.
–Ach, panna
Dragomir. Witamy.
W czasach, kiedy byłam jeszcze
uczennicą Akademii, często popadałam wkonflikt zKirową, amimo
to na jej widok ogarnęła mnie nostalgia. Zawieszenie wprawach
ucznia na skutek bójki, którą wywołałam wklasie, wydało mi
się bez porównania lepsze od włóczęgi po Syberii wposzukiwaniu
Dymitra. Kirowa wyglądała jak wielkie ptaszysko, na czubku nosa nosiła
te same okulary. Mężczyzna idziewczyna wstali, aKirowa wskazała
ich ręką.
–To Eugene Lazar ijego córka
Avery. – Dyrektorka zwróciła się do Lissy. – Ato Wasylissa
Dragomir iChristian Ozera.
Przedstawieni oceniali się
wzrokiem. Lazar było królewskim nazwiskiem, ale takie spotkanie nie
dziwiło, skoro zaaranżowała je Tatiana. Pan Lazar posłał Lissie
zwycięski uśmiech, ściskając jej dłoń. Wydawał się lekko
zaskoczony obecnością Christiana, ale nie tracił rezonu. Niektórzy
nie wiedzieli, jak zachowywać się wobec młodego Ozery – ze względu
na to, co stało się zjego rodzicami.
Jak wspominałam, strzygą można
zostać wskutek przemocy lub zwłasnego wyboru. Strzygi dokonują
przemiany człowieka, moroja lub dampira poprzez wypicie krwi danej
ofiary, anastępnie nakarmienie jej własną. Tak było zDymitrem. Drugi
sposób przemiany wstrzygę stanowi rzadkość wświecie morojów. To
akt woli. Moroj, który pożywiając się, kogoś zabija, staje się
bestią. Moroje piją więc zazwyczaj niewielkie ilości krwi ludzi,
którzy na to dobrowolnie przystają. Jeśli spowodują śmierć
karmiciela, przechodzą na stronę zła itracą zdolność panowania
nad żywiołami. Stają się nieumarłymi.
Takiego wyboru dokonali rodzice
Christiana. Zabili, żeby być strzygami izyskać nieśmiertelność. Nic
nie wskazywało, by Christian pragnął iść wich ślady, ale wszyscy
go oto podejrzewali. Pozostali członkowie jego rodu, wywodzący się
zlinii królewskiej, również byli traktowani niesprawiedliwie. Ale
to właśnie zChristianem walczyliśmy ramię wramię przeciwko
strzygom. Wieść otym szybko się rozniosła iod tej pory chłopak
miał lepszą reputację.
Kirowa nie lubiła tracić czasu
na formalności iprzeszła od razu do rzeczy. 
–Pan Lazar zostanie nowym
dyrektorem szkoły.
Lissa, która wciąż uśmiechała
się uprzejmie, spojrzała na Kirową wpopłochu. 
–Słucham?
–Odchodzę ze stanowiska –
odparła dyrektorka głosem pozbawionym emocji. Zachowywała się
niczym wyszkolona strażniczka. – Nadal jednak będę uczyła 
wAkademii.
–Pani będzie uczyła? –
wtrącił Christian zniedowierzaniem. 
Posłała mu karcące
spojrzenie. 
–Tak, panie Ozera. Przyjechałam
do tej szkoły jako nauczycielka. Zpewnością, jeśli bardzo się
postaram, przypomnę sobie, jak wykonywało się ten zawód.
–Ale dlaczego? – spytała
Lissa. – Jest pani wspaniałą dyrektorką.
Mówiła prawdę. Miewałam konflikty
zKirową, zazwyczaj wywołane moją niesubordynacją, ale żywiłam do
niej dużo szacunku. Lissa również. 
–Myślałam otym już od pewnego
czasu – wyjaśniła Kirowa. – Równie dobrze mogę zdecydować się
teraz, apan Lazar jest kompetentnym administratorem.
Lissa znała się na
ludziach. Potrafiła ich przejrzeć, zapewne dzięki swoim zdolnościom
wdziedzinie panowania nad żywiołem ducha. Pomyślała, że Kirowa
kłamie. Podzielałam jej zdanie. Podejrzewałam, że Christian zgadza
się znami. Napaść na Akademię wprowadziła sporo zamieszania,
arystokratyczne rodziny wpadły wpanikę, mimo że przyczyny zostały
usunięte. Czułam, że Tatiana zmusiła Kirową do dymisji, żeby
stanowisko mógł objąć przedstawiciel królewskiego rodu. Wten
sposób zamierzała uciszyć niepokój wśród morojów.
Lissa nie okazała tego, co
myśli. Zwróciła się do Lazara.
–Miło mi pana poznać. 
Zpewnością będzie pan świetnym dyrektorem. Proszę mnie powiadomić,
gdybym mogła wczymś pomóc.
Doskonale grała rolę
księżniczki. Uprzejmość iurok należały do jej licznych
talentów.
–Szczerze mówiąc – odparł
Lazar – mam do pani prośbę. 
Miał niski, dudniący glos, który
wypełniał pokój. Wskazał gestem córkę. 
–Czy mogłaby pani oprowadzić
Avery po campusie ipokazać jej drogę powrotną? Skończyła
szkołę wubiegłym roku ibędzie mi asystowała wpełnieniu
obowiązków. Jestem pewien, że wolałaby jednak spędzać czas 
zrówieśnikami.
Avery się uśmiechnęła 
iLissa po raz pierwszy przyjrzała się jej uważniej. Dziewczyna
była piękna. Olśniewająca. Lissa także była śliczna ze swoimi
wspaniałymi włosami ijadeitowozielonymi oczami, tak charakterystycznymi
dla przedstawicieli jej rodu. Moim zdaniem znacznie przewyższała
Avery urodą, lecz poczuła się płaska wjej towarzystwie. Avery
była wysoka ismukła jak większość morojek, ale miała seksowne
krągłości. Powabny biust był ceniony przez morojów. Całości
dopełniały długie brązowe włosy iszaroniebieskie oczy.
–Obiecuję, że nie będę
zawalidrogą – zapewniła Avery. – Ajeśli zechcesz, udzielę ci
kilku wskazówek wkwestii dworskiego życia. Słyszałam, że zamierzasz
tam się przenieść.
W jednej chwili Lissa się
usztywniła. Zrozumiała, co jest grane. Tatiana nie poprzestała na
dymisji Kirowej, przysłała również straż dla Lissy. Piękna, idealna
towarzyszka, która będzie ją szpiegowała ipostara się nagiąć
Lissę do oczekiwań królowej. Lissa odezwała się bardzo grzecznie,
lecz wychwyciłam lodowatą nutę wtonie jej głosu:
–Doskonale – odparła. –
Jestem wprawdzie bardzo zajęta, ale zpewnością znajdziemy trochę
czasu.
Ani ojciec Avery, ani Kirowa nie
usłyszeli wyzwania wsłowach Lissy, lecz woczach Avery pojawił się
błysk. Zpewnością pojęła przekaz.
–Dziękuję –
powiedziała. Odniosłam wrażenie, że miała przy tym urażoną
minę. – Na pewno nam się uda.
–Bardzo dobrze – wtrącił pan
Lazar, wyraźnie nieświadomy uczuć córki. – Lisso, może zaprowadzisz
Avery do kwater dla gości? Mieszka we wschodnim skrzydle.
–Oczywiście – przytaknęła
Lissa, choć wolałaby wtej chwili zająć się czym innym.
Razem zChristianem iAvery
skierowali się do wyjścia, lecz wtej samej chwili do gabinetu weszło
dwóch mężczyzn. Jeden był morojem, trochę młodszym od nas, adrugi
dwudziestoparoletnim dampirem – strażnikiem, sądząc po surowym
wyrazie twarzy.
–Tu jesteś – ucieszył
się Lazar. Położył rękę na ramieniu chłopca. – To mój syn,
Reed. Będzie kontynuował naukę wAkademii. Już nie może się
doczekać.
Reed nie wyglądał na zachwyconego
tą perspektywą. Był największym gburem, jakiego widziałam. Gdybym
kiedykolwiek miała odegrać rolę zbuntowanej nastolatki, Reed 
zpewnością udzieliłby mi wszelkich wskazówek. Był równie urodziwy,
jak jego siostra, ale ztwarzy nie schodził mu nieprzyjemny wyraz. Pan
Lazar przedstawił wszystkich synowi, aon jedynie wymamrotał
„Cześć”.
–Ato jest Simon, strażnik
Avery – ciągnął ojciec. – Oczywiście podczas pobytu wcampusie
nie będzie musiał jej towarzyszyć przez cały czas, wiecie, jak to
jest. Mimo to jestem pewien, że będziecie go spotykać.
Miałam nadzieję,
że nie. Simon nie dorównywał arogancją Reedowi, ale sprawiał
wrażenie niezwykle srogiego, co stanowiło rzadkość nawet wśród
strażników. Nagle zrobiło mi się żal Avery. Skoro ten gość był
jej jedynym towarzystwem, na jej miejscu zabiegałabym oprzyjaźń
kogoś takiego jak Lissa. Moja przyjaciółka jednak wyraźnie dała
do zrozumienia, że nie zamierza spełniać życzeń Tatiany. Niewiele
mówiąc, ona iChristian odprowadzili gościa do kwatery iszybko się
ulotnili. Normalnie Lissa pomogłaby dziewczynie rozpakować rzeczy 
izaproponowałaby wspólny posiłek. Nie tym razem. Nie zamierzała być
miła dla kogoś, kto miał ukryte motywy.
Wróciłam do swojego ciała. Znów
znajdowałam się whotelu. Wiedziałam, że powinnam zapomnieć ożyciu
wAkademii. Na dobrą sprawę powinnam nawet współczuć Avery. Mimo
to leżałam, wpatrując się wmrok, inie mogłam powstrzymać
uśmiechu. Może ibyłam egoistką, ale odczułam satysfakcję po
ich spotkaniu. Wiedziałam już, że Lissa nie zamierza szukać nowej
przyjaciółki. 

ROZDZIAŁ CZWARTY


W KAŻDEJ INNEJ SYTUACJI byłabym
zachwycona wizytą wMoskwie. Sydney zaplanowała podróż tak,
że miałyśmy kilka godzin przerwy wstolicy przed odjazdem kolei
transsyberyjskiej. Spacerowałyśmy izjadłyśmy obiad, ale towarzyszka
nalegała, żebyśmy wróciły na dworzec, zanim zrobi się zupełnie
ciemno. Chociaż chełpiła się swoimi umiejętnościami iwidziała
znaki molnija na mojej szyi, nie chciała ryzykować.
Nie byłam zainteresowana
zwiedzaniem. Myślałam tylko otym, że jestem coraz bliżej
Dymitra. Włóczyłyśmy się bez celu, rozglądając wokół 
iniewiele mówiąc. Pierwszy raz oglądałam Moskwę. Była piękna,
bogata, tłoczna iobfita watrakcje. Mogłabym spędzać całe dnie,
robiąc zakupy iprzesiadując wtutejszych restauracjach. Nagle miałam 
wzasięgu ręki miejsca, októrych tyle słyszałam: Kreml, plac Czerwony,
Teatr Bolszoj. Stanowiły nie lada atrakcję, lecz starałam się nie
zachwycać zbytnio otoczeniem, które przypominało mi... Dymitra.
On potrafił opowiadać oRosji
godzinami. Bez przerwy powtarzał, że byłabym nią zauroczona.
–Czułabyś się tam jak wbajce
– powiedział kiedyś. To było jesienią zeszłego roku. Właśnie
skończyliśmy nasz poranny trening, azaraz potem spadł pierwszy
śnieg. Wpowietrzu zawisła wilgotna mgła iokryła wszystko.
–Przykro mi, towarzyszu –
odparłam, związując włosy wkoński ogon. Dymitr uwielbiał, kiedy
je rozpuszczałam, ale taka fryzura stanowiła ryzyko podczas walki. –
Barg istare płyty nie kojarzą mi się najlepiej.
Posłał mi jeden ztych swoich
rzadkich uśmiechów, który rozjaśniał również jego oczy. 
–Barszcz, nie barg. Widziałem,
jaki masz apetyt. Zjadłabyś go do ostatniej łyżki, gdybyś była
głodna.
–Wtwoich bajkach zdarza się
głód? – Nic mnie tak nie bawiło jak prowokowanie Dymitra. No,
może poza jego pocałunkami.
–Mówię oziemi, domach. Musisz
się kiedyś wybrać do jakiegoś dużego miasta wRosji. Nigdy czegoś
takiego nie widziałaś. WStanach wszystkie budynki wyglądają jednakowo
– to duże, kamienne bloki. Tutejsi architekci projektują szybko 
itanio. Ale wRosji jest inaczej. Tam każdy dom przypomina dzieło
sztuki. Amiejsca takie jak Pałac Zimowy albo kościół Świętej
Trójcy wSankt Petersburgu zapierają dech wpiersiach.
Jego twarz rozbłysła wspomnieniem
miejsc, wktórych bywał. Radość sprawiła, że jego regularne rysy
wydały się niemal boskie. Sądziłam, że mógłby tak opowiadać
cały dzień. Patrzyłam na niego zbijącym sercem. Inagle, jak zwykle,
kiedy obawiałam się, że staję się sentymentalna, rzuciłam jakiś
żart, żeby zmienić nastrój iukryć uczucia. Dymitr natychmiast
odzyskał oficjalny ton iwróciliśmy do treningu.
Teraz, kiedy przechadzałam
się ulicami uboku Sydney, żałowałam, że nie słuchałam
opowieści Dymitra ojego ojczyźnie. Dałabym wszystko,
żeby mi teraz towarzyszył. Nie kłamał, opisując tutejszą
architekturę. Większość budynków wyglądała dość zwyczajnie,
jak te, które można napotkać wStanach oraz winnych miastach świata,
ale niektóre były rzeczywiście imponujące – pomalowane na jaskrawe
kolory, zwieńczone pięknymi kopułami wkształcie cebuli. Chwilami
miałam wrażenie, że znalazłam się winnym świecie. Przez cały
czas myślałam otym, że to Dymitr powinien pokazywać mi te swoje
cuda iobjaśniać wszystko. Powinniśmy tu przyjechać na romantyczną
wycieczkę. Jadalibyśmy wlokalnych restauracjach, awieczorami
chodzilibyśmy potańczyć. Mogłabym włożyć jedną ztych markowych
sukienek, które musiałam zostawić wSankt Petersburgu. Tak to powinno
wyglądać. Aja przyjechałam tu zdziewczyną, która nie miała
najmniejszej ochoty mi asystować.
–Wydaje się nierzeczywisty,
prawda? Jak zbajki.
Głos Sydney przywrócił mnie do
rzeczywistości. Zorientowałam się, że zatrzymałyśmy się tuż przy
dworcu. WMoskwie jest ich kilka. Sydney powtórzyła słowa Dymitra,
amnie przeszedł dreszcz po plecach. Miała rację. Budynek dworca
nie miał wprawdzie cebulowej kopuły, lecz wyglądał jak wyjęty
zilustracji zksiążki dla dzieci, skrzyżowanie zamku Kopciuszka
zchatką zpiernika. Miał wielki łukowaty dach iwieże. Białe
mury nosiły plamy zbrązowych cegieł izielonej mozaiki. WStanach
powiedziano by, że to jarmarczne, amnie wydało się piękne.
Poczułam, że łzy napływają
mi do oczu na myśl oreakcji Dymitra na ten dworzec. Na pewno byłby
zachwycony, jak ja wszystkim tutaj. Uświadomiłam sobie, że Sydney
czeka na odpowiedź, więc stłumiłam żal ipalnęłam jak beztroska
nastolatka: 
–Jak zbajki odworcu
kolejowym.
Dziewczyna uniosła brwi, zaskoczona
moją obojętnością, lecz nie odezwała się. Kto wie? Jeśli będę
konsekwentna, może wkońcu się wkurzy izostawi mnie samą. Wątpiłam
jednak wto szczęście. Byłam pewna, że boi się swoich zwierzchników
iten strach przyćmiewa niechęć wobec mnie.
Miałyśmy bilety wpierwszej klasie,
ale przedział okazał się dużo mniejszy, niż się spodziewałam. Po
obu stronach zainstalowano miejsca do spania – połączenie ławki
iłóżka. Poza tym było tu tylko okno itelewizor wiszący wysoko na
ścianie. Pomyślałam, że czas upłynie mi szybciej, lecz zrezygnowałam
zoglądania rosyjskich kanałów. Język nie był jedyną przeszkodą,
niektóre programy były po prostu okropne. Tak czy owak, każda znas
miała kawałek przestrzeni dla siebie, nawet jeśli przedział okazał
się ciaśniejszy, niż byśmy sobie życzyły.
Kolory wpociągu przypominały
te oglądane wmiastach. Ściany korytarza były pomalowane jaskrawo,
na podłodze leżała gruba czerwono-żółta wykładzina, ana niej
żółty chodnik. 
Ławki wprzedziale miały aksamitne
obicia wkolorze soczystej pomarańczy, woknach zawieszono zasłonki
wodcieniach złota ibrzoskwini, uszyte zgrubej, ciężkiej tkaniny
przetykanej jedwabną nicią. Całości dopełniał stolik zornamentem;
miało się wrażenie, że podróżujemy wminipałacu. 
Kiedy pociąg ruszył, było już
ciemno. Zniewiadomych przyczyn kolej transsyberyjska zawsze opuszczała
Moskwę nocą. Nie było tak późno, ale Sydney oznajmiła, że
idzie spać, aja nie chciałam jej drażnić. Zgasiłyśmy światło 
izostawiłam sobie tylko małą lampkę nocną przy łóżku. Na dworcu
zdążyłam kupić jakieś czasopismo. Nie rozumiałam ani słowa,
ale zdjęcia makijaży istrojów mówiły wiele oróżnicach
kulturowych. Przerzucałam strony, starając się nie szeleścić,
ipodziwiałam letnie topy oraz sukienki, zastanawiając się, czy
kiedykolwiek jeszcze będę przejmować się swoim wyglądem.
Nie byłam zmęczona, kiedy wreszcie
się położyłam, lecz zasnęłam prawie natychmiast. Śniłam,
że pływam na nartach wodnych, kiedy nieoczekiwanie słońce iwoda
rozproszyły się iznalazłam się wpokoju zregałami pełnymi
książek. Wokół stały stoliki komputerowe. Na sali panowały spokój
icisza. Byłam wbibliotece Akademii Świętego Władimira. 
Jęknęłam. 
–O, nie. Tylko nie
dzisiaj.
–Dlaczego? Czemu nie
codziennie?
Obróciłam się izobaczyłam
urodziwą twarz Adriana Iwaszkowa. Adrian był morojem, ciotecznym wnukiem
królowej, kimś, kogo zostawiłam wmoim dawnym życiu, wyruszając
na samobójczą misję. Miał burzę brązowych włosów ipiękne
szmaragdowe oczy, za którymi szalały dziewczyny. Adrian był we mnie
trochę zakochany. To on podarował mi pieniądze na drogę. Użyłam
całego swojego wdzięku, żeby je zdobyć.
–To prawda – przyznałam. –
Powinnam być wdzięczna, że pojawiasz się zaledwie raz 
wtygodniu.
Uśmiechnął się iusiadł okrakiem
na jednym zdrewnianych krzeseł. Był wysoki, jak większość morojów,
oraczej wątłej budowie. 
–Tęsknota wzmaga uczucia,
Rose. Może zmieniłaś nastawienie do mojej osoby?
–To nam nie grozi, spokojna
głowa.
–Zakładam, że nie wyjawisz mi,
gdzie jesteś.
–Nie.
Poza Lissą, Adrian był jedynym
znanym nam morojem władającym żywiołem ducha. Miał wiele talentów,
między innymi zdolność pokazywania się wmoich snach. Przychodził
nieproszony irozmawiał ze mną. Dziękowałam Bogu, że nie potrafi
odgadnąć, gdzie jestem.
–Dobijasz mnie, Rose –
ciągnął melodramatycznie. – Każdy dzień bez ciebie przysparza mi
cierpienia. Moje życie jest puste. Samotne. Usycham zżalu za tobą,
nie wiedząc, czy żyjesz.
Przemawiał swoim zwykłym
egzaltowanym tonem. Adrian rzadko zachowywał powagę, popadał wzmienne
nastroje. Takie były konsekwencje działania żywiołu ducha. Adrian
starał się ztym walczyć, choć nie zawsze skutecznie. Pod maską
nonszalancji wyczuwałam jednak szczerość. Może wydawał się płytki,
ale naprawdę mu na mnie zależało.
Skrzyżowałam ręce na
piersi. 
–Jak widać, wciąż
żyję. Możesz więc pozwolić mi zasnąć.
–Ile razy mam ci tłumaczyć,
że właśnie śpisz?
–To dlaczego czuję się
wyczerpana rozmowami ztobą?
Adrian parsknął śmiechem. 
–Jakże ja za tobą
tęsknię. – Jego uśmiech przygasł. –  Ona także.
Zesztywniałam. Ona. Nie musiał
nawet wymawiać jej imienia. Wiedziałam, okim mówił.
O Lissie. 
Już samo wspomnienie oniej
sprawiało mi ból, szczególnie po wczorajszej nocy. Konieczność wyboru
między Lissą aDymitrem okazała się najtrudniejszą decyzją, jaką
podjęłam wżyciu, aupływ czasu niczego nie ułatwiał. Wybrałam
jego, lecz rozłąka zprzyjaciółką bolała jak utrata ręki,
zwłaszcza że nadal istniała między nami szczególna więź.
Adrian posłał mi znaczące
spojrzenie, jakby czytał wmoich myślach. 
–Odwiedzasz ją?
–Nie – zaprzeczyłam, nie
chcąc, żeby dowiedział się omojej wczorajszej eskapadzie. – Jej
życie to już nie moja sprawa.
–Racja. Twoją sprawą jest
niebezpieczna misja.
–Aciebie nie interesuje nic
poza piciem, paleniem iuganianiem się za kobietami.
Iwaszkow pokręcił głową. 
–Pragnę tylko ciebie,
Rose.
Niestety, wierzyłam mu. Obojgu
nam byłoby łatwiej, gdyby sobie kogoś znalazł. 
–Masz prawo do swoich uczuć,
ale będziesz musiał długo czekać.
–Bardzo długo?
Zadawał mi to pytanie za każdym
razem, aja niezmiennie powtarzałam, że marnuje czas. Teraz jednak
pomyślałam oSydney isię zawahałam. 
–Nie wiem.
Twarz Adriana rozbłysła
nadzieją. 
–To najbardziej optymistyczna
wiadomość, jaką od ciebie słyszałem.
–Nie obiecuj sobie zbyt
wiele. Równie dobrze może to oznaczać jeden dzień, jak icały
rok. Albo nigdy.
Uśmiechnął się szelmowsko 
imusiałam przyznać, że wyglądał teraz bardzo pociągająco. 
–Wolę przyjąć, że to będzie
jeden dzień.
Myśl oSydney nasunęła mi inne
pytanie. 
–Słyszałeś może 
oalchemikach?
–Jasne – odparł.
Nie zdziwiło mnie to. Oczywiście,
on wiedział niemal owszystkim.
–Czemu pytasz? Natknęłaś
się na nich?
–Tak jakby.
–Aco zrobiłaś?
–Dlaczego sądzisz, że coś
zrobiłam?
Roześmiał się. 
–Alchemicy pojawiają się
tam, gdzie są kłopoty, aty masz talent do ich przyciągania. Bądź
ostrożna. To fanatycy religijni.
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